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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ni­ko­łaj Cun­nin­gham ku­lił się od­ru­cho­wo przed lo­do­wa­tym wia­trem, tak cha­rak­te­ry­stycz­nym dla jego praw­dzi­wej oj­czy­zny, któ­rej wy­parł się wie­le lat temu. Te­raz jed­nak zmu­szo­ny był wró­cić na chwi­lę do Ro­sji i cze­kać na przy­jazd po­cią­gu Emmy San­ders. Cięż­kie, prze­po­wia­da­ją­ce śnie­ży­cę chmu­ry pa­so­wa­ły do­sko­na­le do jego po­nu­re­go na­stro­ju, czy na­wet na­ra­sta­ją­ce­go gnie­wu. Cze­kał tu na obcą ko­bie­tę, któ­ra wy­mu­si­ła tę wi­zy­tę w kra­ju, w miej­scu i u lu­dzi, któ­rych wy­rzekł się, jak mu się zda­wa­ło, raz na za­wsze, gdy wraz z mat­ką wy­je­chał z Wło­dzi­mie­rza do No­we­go Jor­ku, kie­dy miał dzie­sięć lat. Czyż­by kosz­mar miał po­wró­cić po la­tach? Był tu wła­śnie po to, by za wszel­ką cenę do tego nie do­pu­ścić.


  Na­resz­cie na sta­cję wto­czył się z ło­mo­tem ma­syw­ny po­ciąg, ni­czym ze sta­re­go czar­no-bia­łe­go fil­mu. Ni­ko­łaj wie­dział, że oto przed nim parę trud­nych do wy­obra­że­nia dni. Bo jego ży­cie roz­gry­wa­ło się od daw­na w Ame­ry­ce i po­wrót do Ro­sji nie mie­ścił się w żad­nych pla­nach… Tak było, do­pó­ki nie ode­zwa­ły się du­chy z prze­szło­ści w po­sta­ci jego bab­ki, na­dal tam miesz­ka­ją­cej, któ­ra nie­ocze­ki­wa­nie zgło­si­ła się do ame­ry­kań­skiej re­dak­cji „Świa­ta na Fo­to­gra­fiach”, go­to­wa opo­wie­dzieć wszyst­kim hi­sto­rię swej ro­dzi­ny.


  Wte­dy wła­śnie go od­szu­ka­no. Bab­ka usłuż­nie mu­sia­ła im po­dać na­zwi­sko, któ­re­go obec­nie uży­wał. W pierw­szym mo­men­cie od­mó­wił. Po­tem zro­zu­miał, jaki szum wo­kół jego oso­by wy­wo­ła hi­sto­ria, przed któ­rą za­wsze ucie­kał, przed­sta­wio­na w od­po­wied­nim świe­tle przez mat­kę ojca. Póź­niej po­my­ślał o ma­mie i to prze­wa­ży­ło. Ni­g­dy nie po­zwo­li, by jesz­cze raz po­łą­czo­no ich z ro­dzin­nym na­zwi­skiem Pie­tru­szow, więc nie ma opcji: musi sam udać się do Ro­sji.


  Z po­cią­gu za­czę­li mo­zol­nie wy­sia­dać pa­sa­że­ro­wie oku­ta­ni w fu­tra, ko­żu­chy i pal­ta. Wpa­try­wał się w nich in­ten­syw­nie, sta­ra­jąc się jak naj­szyb­ciej wy­chwy­cić po­stać mło­dej re­por­ter­ki, zna­nej mu wy­łącz­nie z in­ter­ne­tu. Za­uwa­żył ją prak­tycz­nie od razu, bo roz­glą­da­ła się ner­wo­wo po pe­ro­nie, jak czło­wiek, któ­ry zna­lazł się w kom­plet­nie no­wym miej­scu. Są­dząc z ubio­ru, mo­gła spo­koj­nie ucho­dzić za lo­kal­ną Ro­sjan­kę, z bar­dzo ma­łym ba­ga­żem, w gru­bym zi­mo­wym płasz­czu i ro­syj­skiej czap­ce uszat­ce ze sztucz­ne­go fu­tra.


  Ni­ko­łaj od­ru­cho­wo po­sta­wił koł­nierz i ru­szył w jej stro­nę.


  Niech się dzie­je, co chce. Wszyst­ko dla ra­to­wa­nia spo­ko­ju mat­ki.


  ‒ Wi­tam… Oczy­wi­ście pani San­ders? – Za­trzy­mał się tuż przed nią i nie wie­dzieć cze­mu z dużą przy­jem­no­ścią od­no­to­wał, że ko­bie­ta jest bar­dzo wy­so­ka, pra­wie jego wzro­stu.


  ‒ Ow­szem, wi­tam. Czy­li pan… Pie­tru­szow?


  Mia­ła wy­so­ki, ostry głos, lecz dla kon­tra­stu jej oczy były cie­płe, in­ten­syw­nie zie­lo­ne. Przy­po­mnia­ły mu od­cień buj­nej ro­syj­skiej taj­gi w środ­ku lata.


  Dla­cze­go na­gle do gło­wy przy­cho­dzą mu ta­kie głu­po­ty? Nowo przy­by­ła naj­wy­raź­niej już na sa­mym po­cząt­ku wy­bi­ła go z ryt­mu. Roz­zło­ścił się jesz­cze bar­dziej. Uro­dzi­wa czy nie, ale na pew­no zbyt do­brze się nie przy­ło­ży­ła do swych wstęp­nych po­szu­ki­wań. Od sie­dem­na­stu lat nie po­słu­gi­wał się już na­zwi­skiem Pie­tru­szow. Przy­jął na­zwi­sko oj­czy­ma, Cun­nin­gham.


  ‒ Ni­ko­łaj Cun­nin­gham – po­pra­wił ją. – Miło mi. Mam na­dzie­ję, że po­dróż z Mo­skwy prze­bie­gła bez za­kłó­ceń?


  ‒ O, tak, dzię­ku­ję… i prze­pra­szam za po­mył­kę. – Pa­trzy­ła nań wy­raź­nie zmie­sza­na, ale nie za­mie­rzał jej tłu­ma­czyć, dla­cze­go Ro­sja­nin uży­wa po­pu­lar­ne­go an­glo­sa­skie­go na­zwi­ska. Nie za­mie­rzał też sen­sa­cja­mi ze swe­go bo­le­sne­go dzie­ciń­stwa to­ro­wać ni­ko­mu ka­rie­ry w dzien­ni­kar­stwie. – Pro­szę, niech mi pan mówi po imie­niu. Emma.


  Nie zwró­cił uwa­gi, że wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę, bo znów, po­mi­mo ca­łej zło­ści, jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny wpa­try­wał się w jej prze­pięk­ną twarz i zga­dy­wał, jaki ma ko­lor wło­sów. In­ter­net nie od­da­wał spra­wie­dli­wo­ści pani San­ders na­wet w jed­nej dzie­sią­tej. Iry­ta­cja mie­sza­ła się z gnie­wem. Na­praw­dę nie chciał mieć nic wspól­ne­go aku­rat z tą ko­bie­tą. Już sam fakt, że po tylu la­tach i cał­ko­wi­cie wbrew woli zna­lazł się z nią na sta­cji we Wło­dzi­mie­rzu, świad­czył o tym, jaką mia­ła nad nim wła­dzę, choć być może nie zda­wa­ła so­bie z tego kom­plet­nie spra­wy. Te­raz za­le­ży wy­łącz­nie od nie­go, czy po­zna praw­dzi­wą hi­sto­rię jego ro­dzi­ny. Na­le­ży pod­su­nąć jej do fo­to­gra­fo­wa­nia tyle, ile trze­ba, ocza­ro­wać nie­za­prze­czal­nym uro­kiem ro­syj­skiej zimy, zor­ga­ni­zo­wać czas, od­su­nąć lub zmi­ni­ma­li­zo­wać zna­cze­nie spo­tka­nia z bab­ką.


  ‒ Naj­le­piej zejdź­my z tego wia­tru. Za­re­zer­wo­wa­łem po­kój w tym sa­mym ho­te­lu. W ten spo­sób będę bar­dziej po­moc­ny.


  Rzecz ja­sna jego au­ten­tycz­ne mo­ty­wy były dużo mniej wznio­słe. Chciał, by dzien­ni­kar­ka zo­ba­czy­ła tyle, ile po­win­na, nie zaś tyle i w ta­kiej wer­sji, jak ze­chce bab­ka.


  ‒ Dzię­ku­ję. Bar­dzo mą­drze!


  Niech so­bie my­śli, że kie­ro­wał się roz­sąd­kiem i wy­go­dą. Naj­waż­niej­sze, by ten non­sens skoń­czył się bez­pow­rot­nie za parę dni i żeby ujaw­nić jak naj­mniej okrut­nej prze­szło­ści. By ochro­nić do­bre imię ro­dzi­ny.


  ‒ Idzie­my! Po­mo­gę… ‒ Się­gnął po małą wa­liz­kę, cie­sząc się w du­chu, że z tak ma­łym ba­ga­żem pani San­ders istot­nie nie pla­nu­je zo­stać we Wło­dzi­mie­rzu dłu­żej niż za­re­zer­wo­wa­ne przez re­dak­cję „Świa­ta na Fo­to­gra­fiach” trzy dni.


  ‒ Dzię­ku­ję… ‒ uśmiech­nę­ła się.


  Nie czas jed­nak po­dzi­wiać jej nie­ziem­ski uśmiech czy za­sta­na­wiać się, jak ca­ło­wa­ło­by się te usta… Nie czas, nie miej­sce, nie ta ko­bie­ta!


  ‒ Tędy, pro­szę pani… ‒ Wska­zał jej dro­gę, ce­lo­wo igno­ru­jąc proś­bę, by zwra­cać się do niej po imie­niu.


  Uda­wa­li się do ho­te­lu, któ­ry wy­brał, by mieć ją na oku przez całą dobę, czy­li nie po­zwo­lić, by grze­ba­ła w czym­kol­wiek na wła­sną rękę. Czy pod­jął wła­ści­wą de­cy­zję? Wie­dział już, po­znaw­szy mło­dą dzien­ni­kar­kę, że ra­czej ła­two bę­dzie mu ją ocza­ro­wać i na­kar­mić wy­łącz­nie od­po­wied­nio wy­se­lek­cjo­no­wa­ną ro­man­tycz­ną pap­ką. Pro­blem w tym, by on tak­że nie dał się przy oka­zji ocza­ro­wać!


  ‒ Pan jest pew­nie przy­zwy­cza­jo­ny do ta­kich tem­pe­ra­tur, ale dla mnie to szok! – wes­tchnę­ła, gdy na­resz­cie zna­leź­li się w za­cisz­nym wnę­trzu ho­te­li­ku, któ­ry z ze­wnątrz bar­dziej przy­po­mi­nał ko­lo­nię po­łą­czo­nych ze sobą cha­tek z drew­nia­nych bali, co do­da­wa­ło mu wy­jąt­ko­we­go kli­ma­tu i mo­gło po­słu­żyć spra­wie.


  ‒ Moim do­mem jest Nowy Jork – po­wtó­rzył prze­cią­gle.


  ‒ A no tak… ‒ zmi­ty­go­wa­ła się – a ja wciąż za­kła­dam, że tu i tu…


  Ścia­ny holu ho­te­lu rów­nież wy­ko­na­no z bali, a w du­żym ko­min­ku pa­lił się ogień.


  Na­resz­cie uj­rzał jej dłu­gie, pro­ste kru­czo­czar­ne wło­sy i na mo­ment znów za­po­mniał o bo­żym świe­cie.


  ‒ Niech pani ni­g­dy ni­cze­go nie za­kła­da na sto pro­cent… ‒ prze­rwał ci­cho.


  ‒ Ży­cie mnie już tego od­uczy­ło… ‒ od­po­wie­dzia­ła z na­my­słem.


  Uznał, że sko­ro chce ustrzec przed nią ta­jem­ni­ce ro­dzin­ne, po­wi­nien być… odro­bi­nę mil­szy i spro­wa­dzać roz­mo­wę na inne tory. Nie od­wa­żył się jed­nak za­py­tać, skąd wzię­ła się u niej taka po­sęp­na re­flek­sja. Przez lata na­uczył się py­tać i od­po­wia­dać do­kład­nie tyle, ile trze­ba.


  ‒ A więc wy­glą­da na to, że my­śli­my po­dob­nie – pod­su­mo­wał.


  Sam tak­że zdjął okry­cie, i się­gnął po jej, by po­wie­sić oba na wie­sza­ku. Wte­dy przy­pad­ko­wo do­tknął dło­ni re­por­ter­ki i po­czuł nie­spo­dzie­wa­ną falę go­rą­ca. Ko­bie­ta cof­nę­ła rękę spe­szo­na, bez­wied­nie ob­li­zu­jąc war­gę, a Ni­ko­łaj z wiel­kim tru­dem po­wstrzy­mał się od… po­ca­łun­ku. Nie nie­śmia­łe­go mu­śnię­cia ust, lecz głę­bo­kie­go, na­mięt­ne­go po­ca­łun­ku, któ­ry za­zwy­czaj od razu pro­wa­dził do szyb­kie­go, gwał­tow­ne­go sek­su.


  Do li­cha… o czym on my­śli?!


  Pani San­ders in­stynk­tow­nie cof­nę­ła się o krok, a jej twarz po­czer­wie­nia­ła. Naj­wy­raź­niej mu­sia­ła my­śleć o tym sa­mym.


  Gdy­by była kim­kol­wiek in­nym, nie za­wa­hał­by się, ale przy­je­cha­ła tu w bar­dzo nie­bez­piecz­nej dla nie­go spra­wie. Mo­gła zni­we­czyć z tru­dem od­zy­ska­ne przez mat­kę po­czu­cie szczę­ścia i sta­bi­li­za­cji, ale mo­gła też zruj­no­wać jego re­pu­ta­cję. Nie może do tego do­pu­ścić.


  ‒ Tak… chy­ba tak… ‒ wy­ją­ka­ła.


  Uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem. Je­śli ją pe­szy, to zna­ko­mi­cie. Bo na pew­no da się wy­ko­rzy­stać wza­jem­ne za­uro­cze­nie, by od­cią­gnąć pa­nią re­por­ter­kę od do­cho­dze­nia, kim na­praw­dę jest i skąd się wy­wo­dzi zna­ny biz­nes­men Ni­ko­łaj Cun­nin­gham!


  Emma czu­ła się kom­plet­nie sfru­stro­wa­na, nie bę­dąc w sta­nie wy­du­sić na­wet jed­ne­go sen­sow­ne­go zda­nia w to­wa­rzy­stwie Cun­nin­gha­ma. Od­kąd spo­tka­li się na sta­cji, nie po­tra­fi­ła ze­brać my­śli. Wy­da­wa­ło jej się, że co chwi­lę na­stę­pu­ją mię­dzy nimi wy­ła­do­wa­nia elek­trycz­ne. Że coś przy­cią­ga ich ku so­bie.


  Po­my­śla­ła o Ry­szar­dzie. O czło­wie­ku, z któ­rym się przy­jaź­ni­ła, za­wsze ma­rząc po ci­chu o czymś wię­cej. Od­ru­cho­wo po­rów­na­ła go z Ro­sja­ni­nem, nie­bez­piecz­nym uoso­bie­niem sa­mej mę­sko­ści. Prze­cież Ry­szard rów­nież był przy­stoj­ny… ale zu­peł­nie bez­piecz­ny. Sek­sa­pil Cun­nin­gha­ma dzia­łał ni­czym śmier­cio­no­śna broń da­le­kie­go za­się­gu. W tym mo­men­cie jed­nak nie mo­gła za­po­mi­nać o tym, że jest on klu­czem do ca­łej jej po­myśl­nej przy­szło­ści fi­nan­so­wej: to od nie­go bę­dzie za­le­ża­ło, czy z po­wo­dze­niem wy­ko­na zle­ce­nie re­dak­cji „Świa­ta na Fo­to­gra­fiach” i czy zo­sta­nie re­por­ter­ką na eta­cie, za­pew­nia­jąc so­bie tym sa­mym sta­ły do­chód. A czym by­ła­by sta­ła pen­sja? Gwa­ran­cją utrzy­ma­nia młod­szej sio­stry Jess, któ­ra ma szan­sę roz­po­cząć ka­rie­rę jako ba­let­ni­ca. Bo ma ta­lent i ba­let ją uszczę­śli­wia. A po tym co ra­zem prze­szły, tu­ła­jąc się od jed­nej do dru­giej ro­dzi­ny za­stęp­czej, za­słu­ży­ły so­bie na odro­bi­nę szczę­ścia i je­śli Jess na­resz­cie po­czu­je się pew­na i szczę­śli­wa, to Emma tak­że!


  Póki co źró­dło jej ak­tu­al­nych emo­cji, wy­so­ki ciem­no­wło­sy Ro­sja­nin, znaj­do­wał się tuż obok, prze­stał być lo­do­wa­to obo­jęt­ny jak na sa­mym po­cząt­ku i co chwi­lę przy­pra­wiał ją o dziw­ne dresz­cze, z któ­ry­mi nie umia­ła so­bie po­ra­dzić. Roz­my­śla­nia o Ry­szar­dzie ni­g­dy nie do­pro­wa­dzi­ły jej do ta­kie­go sta­nu.


  ‒ Wy­bie­rze­my się ra­zem do Ma­rii Pie­tru­szo­wej, któ­ra jest moją bab­ką, ale przed­tem uda­my się do paru in­nych miejsc, gdzie daje się ro­bić wspa­nia­łe zdję­cia. Oczy­wi­ście zwią­za­ne z te­ma­tem.


  W jego nie­zna­ją­cym sprze­ci­wu to­nie gło­su usły­sza­ła coś jesz­cze: in­to­na­cję, z jaką wy­ma­wiał imię i na­zwi­sko bab­ki. Nie wró­ży­ło to ni­cze­go do­bre­go, a wo­la­ła na tym eta­pie nie za­da­wać żad­nych py­tań. Po­dej­rze­wa­ła nie­roz­wią­za­ne kwe­stie z prze­szło­ści i brak kon­tak­tu po­mię­dzy człon­ka­mi ro­dzi­ny. Po­wstrzy­ma­ła jed­nak cie­ka­wość i de­li­kat­nie przed­sta­wi­ła swo­je wa­run­ki.


  ‒ Pro­szę pana, ja… po­trzeb­ne mi są zdję­cia nie tyl­ko miejsc, ale tak­że osób. Pana, bab­ci, resz­ty ro­dzi­ny…


  Zle­ce­nie, któ­re do­sta­ła, obej­mo­wa­ło uzy­ska­nie wglą­du w ży­cie ro­dzi­ny ro­syj­skich emi­gran­tów, któ­rzy do­ro­bi­li się for­tu­ny na ob­czyź­nie względ­nie nie­daw­no, na prze­strze­ni ostat­nich dwóch de­kad. Je­śli go nie wy­ko­na, nikt nie przyj­mie jej do re­dak­cji na sta­łe, co bę­dzie ozna­cza­ło nie­moż­ność utrzy­ma­nia Jess w jed­nej z eli­tar­nych szkół ba­le­to­wych w Ro­sji. Sam fakt, że zle­ce­nie do­ty­czy­ło miej­sca, któ­re od in­ter­na­tu Jess dzie­li­ła za­le­d­wie jed­na noc jaz­dy po­cią­giem, Emma od razu uzna­ła za do­bry znak i pa­lec Boży. Te­raz wi­dząc na­sta­wie­nie Cun­nin­gha­ma, za­czę­ła znów po­wąt­pie­wać, jed­nak­że nie za­mie­rza­ła oka­zy­wać mu ule­gło­ści, do cze­go – są­dząc z ma­nier – przy­wykł. Wo­la­ła ra­czej być nie­ugię­ta jak on. Mu­sia­ła ja­koś zre­ali­zo­wać to zle­ce­nie.


  ‒ Przy­kro mi, ale nie ma żad­nej „resz­ty ro­dzi­ny” – od­rzekł su­cho i od­szedł w stro­nę sto­ją­cych wo­kół ko­min­ka fo­te­li.


  Emma po­dą­ży­ła za nim, bo po­sta­no­wi­ła nie dać się tak ła­two spła­wić. Mia­ła tu w Ro­sji do dys­po­zy­cji wy­łącz­nie ty­dzień, a przed po­wro­tem do Lon­dy­nu za­pla­no­wa­ła wi­zy­tę u Jess.


  Ge­stem wska­zał jej fo­tel i po chwi­li nie spusz­czał już z niej oka. A ona pra­gnę­ła tyl­ko jed­ne­go: od­gad­nąć jego my­śli, lecz było to zu­peł­nie nie­wy­ko­nal­ne.


  ‒ No to zdję­cie pana z bab­cią…


  ‒ Nie.


  Jed­no­znacz­ne wark­nię­cie po­zba­wi­ło ją złu­dzeń. Po chwi­li być może zo­rien­to­wał się, jak to za­brzmia­ło, bo zdo­był się na krót­kie wy­ja­śnie­nie:


  ‒ Nie wi­dzia­łem się z nią od wie­lu lat, więc ro­dzin­ne zdję­cie nie wcho­dzi w grę.


  Z każ­dą chwi­lą Emma tra­ci­ła na­dzie­ję na szyb­kie na­pi­sa­nie re­por­ta­żu i zy­ska­nie cza­su na wi­zy­tę w Per­mie u sio­stry. Dzi­ki wzrok Cun­nin­gha­ma po­twier­dzał, że nie bę­dzie ła­two.


  ‒ Ależ, pro­szę pana… nie wiem już, na czym wła­ści­wie po­le­ga pro­blem. Przy­je­cha­łam tu wy­ko­nać pro­ste zle­ce­nie. Pań­ska bab­cia usta­li­ła z moją re­dak­cją, że zga­dza się na wy­wiad i fo­to­re­por­taż. Moje za­da­nie ogra­ni­cza się do wy­ko­na­nia tych dwóch rze­czy – po­wie­dzia­ła po­iry­to­wa­na, sama w su­mie nie ro­zu­mie­jąc, dla­cze­go zgo­dzi­ła się rów­nież pi­sać, je­śli nor­mal­nie zaj­mo­wa­ła się tyl­ko ro­bie­niem zdjęć. No tak… prze­cież cho­dzi­ło o ka­rie­rę Jess.


  Męż­czy­zna nie za­re­ago­wał, tyl­ko przy­pa­try­wał jej się jesz­cze do­kład­niej niż wcze­śniej, z roz­my­słem dłu­żej za­trzy­mu­jąc się na ustach.


  Sta­ra­ła się za wszel­ką cenę wy­trzy­mać jego spoj­rze­nie, bo wie­dzia­ła, że nie jest to pora na ro­mans. I nie jest to od­po­wied­ni męż­czy­zna. Zresz­tą już jako na­sto­lat­ka ślu­bo­wa­ła so­bie trzy­mać się z dala od kło­po­tów z fa­ce­ta­mi i wy­trwa­ła w tym po­sta­no­wie­niu aż do do­ro­sło­ści. Wte­dy po­ja­wił się Ry­szard, ko­le­ga z pierw­szej pra­cy, rów­nież fo­to­graf, któ­ry nie­spo­dzie­wa­nie ob­da­rzył ją sym­pa­tią. Po ja­kimś cza­sie za­czę­ła li­czyć na wię­cej, lecz nic ni­g­dy się nie wy­da­rzy­ło. Po­zba­wio­na złu­dzeń, pod­pa­try­wa­ła ukrad­kiem, jak rand­ko­wał z in­ny­mi dziew­czy­na­mi z re­dak­cji.


  ‒ A moim obo­wiąz­kiem jest do­pil­no­wać, by moja ro­dzi­na nie ucier­pia­ła z po­wo­du ni­czy­jej in­ge­ren­cji.


  O ja­kiej in­ge­ren­cji moż­na tu mó­wić, sko­ro star­sza pani sama zgło­si­ła się do „Świa­ta na Fo­to­gra­fiach”?


  ‒ Do­brze się skła­da, bo nie za­mie­rzam w nic in­ge­ro­wać… ‒ od­gry­zła się, a po­tem spoj­rza­ła mu w twarz. Do­pie­ro wte­dy jak­by ją olśni­ło. Przy­po­mnia­ła so­bie ży­cie ze swo­ją mat­ką, za­nim od­da­no je do pierw­szej ro­dzi­ny za­stęp­czej. Moż­na było z nią wy­łącz­nie wal­czyć oko za oko, ząb za ząb. I nic z tego nie wy­ni­ka­ło. Je­śli te­raz za­cznie wo­jo­wać z Cun­nin­gha­mem, ni­g­dy nie wy­ko­na zle­ce­nia. Opu­ści­ła wzrok, wes­tchnę­ła i po­pa­trzy­ła nań po­now­nie. – Prze­pra­szam… Mo­że­my spró­bo­wać jesz­cze raz?


  Nie­ocze­ki­wa­na zmia­na fron­tu Emmy cał­ko­wi­cie zdu­mia­ła Ni­ko­ła­ja. Przed chwi­lą sie­dzia­ła przed nim wzbu­rzo­na, go­to­wa do wal­ki, ki­pią­ca od emo­cji, co pro­wo­ko­wa­ło go tyl­ko do my­śli o na­mięt­nym po­ca­łun­ku. Se­kun­dę póź­niej bez wi­docz­nej przy­czy­ny zmię­kła i przy­ga­sła. Tak ra­dy­kal­ne zmia­ny za­zwy­czaj bu­dzi­ły w nim wy­łącz­nie naj­gor­sze po­dej­rze­nia. Sta­ra­ła się nim ma­ni­pu­lo­wać?


  ‒ Czy­li chce pani wró­cić na sta­cję w ten ziąb i jesz­cze raz się przy­wi­tać? – Nie mógł się po­wstrzy­mać od iro­nii.


  ‒ Nie! – Na­gro­dzi­ła go szcze­rym uśmie­chem. – Cho­dzi­ło mi o na­szą roz­mo­wę. Na­pij­my się cze­goś go­rą­ce­go i ustal­my wer­sję naj­lep­szą dla nas oboj­ga.


  Czuł się jesz­cze bar­dziej za­sko­czo­ny. Przy­po­mi­na­ła mu te­raz ko­bie­tę, z któ­rą kie­dyś się za­rę­czył, a po­tem był zmu­szo­ny ze­rwać za­rę­czy­ny. Ona wła­śnie pró­bo­wa­ła ma­ni­pu­lo­wać nim za­wsze tak, by uzy­skać od nie­go do­kład­nie to, cze­go chcia­ła. Tyl­ko po to go po­trze­bo­wa­ła.


  ‒ Nie wy­da­je mi się, żeby mo­gła mi pani za­ofe­ro­wać co­kol­wiek, co mi od­po­wia­da, ale chęt­nie się na­pi­ję i po­dam je­dy­ną moż­li­wą wer­sję wy­da­rzeń na naj­bliż­sze dni.


  Za­nim zdą­ży­ła się ode­zwać, przy­wo­łał kel­ne­ra i za­mó­wił her­ba­tę. Ostat­nią rzecz, jaką za­mó­wił­by kie­dy­kol­wiek w No­wym Jor­ku… jed­nak przy­jazd do Ro­sji obu­dził dzi­wacz­ne, dzie­cię­ce wspo­mnie­nia. Za­uwa­żył też, że jego roz­mów­czy­ni ob­ser­wu­je go z ro­sną­cym za­in­te­re­so­wa­niem. A no tak! Prze­cież za­mó­wie­nie zło­żył po ro­syj­sku! Bez­wied­nie po­słu­żył się ję­zy­kiem, któ­re­go ostat­nio uży­wał jako dziec­ko. Za­nim jego świat uległ wiel­kim za­wi­ro­wa­niom przez se­kre­ty do­ro­słych, któ­re te­raz po­wró­ci­ły doń po la­tach. Okrop­ne ta­jem­ni­ce, któ­re być może jego okrut­na bab­ka, przy­po­mi­na­ją­ca swe­go syna, a jego po­twor­ne­go ojca, ze­chce ujaw­nić w wy­wia­dzie…


  ‒ Pro­szę po­now­nie, niech mi pan mówi po imie­niu… a czy i ja mogę zwra­cać się do pana „Ni­ko­łaj”?


  Za­miast słu­chać, przy­pa­try­wał się jej dłu­gim wy­smu­kłym no­gom w ob­ci­słych dżin­sach.


  ‒ A tak… Ni­ko­łaj… pro­szę bar­dzo – od­po­wie­dział w koń­cu.


  Pa­mię­tał, że po przy­lo­cie do Ame­ry­ki chciał od razu zmie­nić imię na Nick. To mat­ka ubła­ga­ła go, by po­zo­stał przy swo­im praw­dzi­wym imie­niu, któ­re sama dla nie­go wy­bra­ła. Upro­si­ła go wte­dy, by nie od­że­gny­wał się cał­ko­wi­cie od ro­syj­skich ko­rze­ni.


  ‒ A więc, Ni­ko­łaj, mam dziw­ne wra­że­nie, że nie masz wca­le ocho­ty na moje spo­tka­nie z two­ją bab­ką, a to prze­cież ona sama zwró­ci­ła się do re­dak­cji. Czyż­byś miał coś do ukry­cia?


  ‒ Cóż za by­stre spo­strze­że­nie. ‒ Znów nie umiał się po­wstrzy­mać od iro­nii. Nie do­ce­niał tej mło­dej re­por­ter­ki, tym­cza­sem wszyst­ko, co ro­bi­ła, było prze­my­śla­ne. Je­śli uzna­ła, że opła­ci się uda­wać nie­śmia­łą, uda­wa­ła nie­śmia­łą. Zu­peł­nie jak jego nie­do­szła mał­żon­ka. Go­to­wa zro­bić wszyst­ko, by do­piąć swe­go.


  ‒ Może doj­dzie­my jed­nak do ja­kie­goś po­ro­zu­mie­nia: tak że­bym mia­ła dość in­for­ma­cji do wy­ko­na­nia zle­ce­nia, a two­ja ro­dzi­na – świę­ty spo­kój.


  Wy­glą­da­ło, że trium­fu­je. Po­sta­no­wił, że przez chwi­lę po­zwo­li jej tak my­śleć.


  ‒ Pod jed­nym wa­run­kiem… ‒ Się­gnął po her­ba­tę. Zda­wa­ło mu się, że wi­dzi w jej oczach nie tyl­ko pozę. Zde­ner­wo­wa­nie? Strach?


  ‒ Ja­kiż to wa­ru­nek?


  ‒ Po­wiesz mi, dla­cze­go aku­rat to zle­ce­nie jest dla cie­bie tak waż­ne, dla­cze­go przy­je­cha­łaś aż z Lon­dy­nu na ta­kie za­du­pie z po­wo­du glę­dze­nia ja­kiejś sta­rej ko­bie­ty?


  Nie wie­dział zresz­tą, czy bab­ka glę­dzi­ła. Nie wi­dział jej od pra­wie dwu­dzie­stu trzech lat. Ostat­ni raz jako otu­ma­nio­ny dzie­się­cio­la­tek na po­grze­bie ojca, gdzie w ogó­le nie ro­zu­miał, co się dzie­je i dla­cze­go zo­sta­li z mamą wy­rzu­ce­ni z domu przez bab­cię. Do­pie­ro sześć lat póź­niej po­znał bo­le­sną praw­dę i wte­dy po­przy­siągł so­bie chro­nić mat­kę za wszel­ką cenę. Dla­te­go przy­le­ciał te­raz do Ro­sji.


  ‒ Wzię­łam to nie­ty­po­we zle­ce­nie, bo był to spo­sób na przy­jazd do Ro­sji nie za wła­sne pie­nią­dze. Tak jak­by los ze­słał mi tę oka­zję. Moja sio­stra Jess do­sta­ła się do eli­tar­nej szko­ły ba­le­to­wej w Per­mie i jak za­ła­twię fo­to­re­por­taż we Wło­dzi­mie­rzu, za­mie­rzam w dro­dze po­wrot­nej spę­dzić z nią choć­by parę dni.


  Oczy Emmy roz­bły­sły naj­szcze­rzej na świe­cie. Nie mógł jej nie wie­rzyć. Po­czuł do­brze zna­ne, znie­na­wi­dzo­ne ukłu­cie za­zdro­ści. Z pew­no­ścią mia­ła szczę­śli­we dzie­ciń­stwo, sko­ro była aż tak zwią­za­na z sio­strą. Nie to co on. A wszyst­ko przez czło­wie­ka, któ­re­go trud­no mu uwa­żać za ojca.


  ‒ Two­ja ro­dzo­na sio­stra uczy się w Ro­sji? – za­py­tał z nie­do­wie­rza­niem, bo o ni­czym ta­kim nie po­in­for­mo­wa­no go, gdy zle­cił spraw­dze­nie Emmy San­ders. Zna­le­zio­no je­dy­nie in­for­ma­cje, że ma dłu­gi i jest po­cząt­ku­ją­cym fo­to­gra­fem, bez żad­ne­go do­rob­ku, tra­dy­cji ro­dzin­nej czy do­świad­cze­nia.


  ‒ Tak. Ba­let to naj­więk­sze ma­rze­nie Jess i chcę, by mo­gła je speł­nić. ‒ Twarz Emmy pro­mie­nia­ła. Na­gle sie­dzia­ła przed nim zu­peł­nie inna ko­bie­ta, prze­peł­nio­na dumą i ra­do­ścią. – Ma do­pie­ro szes­na­ście lat. Przy­ję­cie tego dzi­wacz­ne­go zle­ce­nia ozna­cza­ło, że zo­ba­czy­my się wcze­śniej, niż wy­da­wa­ło się to moż­li­we.


  Przy­naj­mniej coś za­czy­na­ło mu się zga­dzać. Ja­kieś po­dej­rze­nia zo­sta­ły roz­wia­ne. Emma nie mia­ła pie­nię­dzy na bi­let do Ro­sji, więc przy­ję­ła nada­rza­ją­ce się zle­ce­nie wła­śnie w tym od­le­głym kra­ju. Po­zo­sta­ło jesz­cze zro­zu­mieć mo­ty­wy dzia­ła­nia bab­ki po tylu la­tach i prze­wi­dzieć, co chcia­ła osią­gnąć? No i jesz­cze kwe­stia sta­łe­go eta­tu dla pani San­ders… jak wiel­kie wra­że­nie swo­im re­por­ta­żem bę­dzie chcia­ła wy­wrzeć na po­ten­cjal­nym pra­co­daw­cy? Jak da­le­ko jest się skłon­na po­su­nąć?


  ‒ A więc chy­ba się do­ga­da­my, Emmo. Za­bio­rę cię do paru miejsc, któ­re są po­wią­za­ne z moją ro­dzi­ną, zro­bisz ta­kie zdję­cia, ja­kie tyl­ko za­pra­gniesz. ‒ Za­sta­no­wi­ło go, dla­cze­go użył aku­rat tego wy­szu­ka­ne­go okre­śle­nia. Czyż­by dla­te­go, że… pra­gnął jej cia­ła? A czy i ona była świa­do­ma na­ra­sta­ją­ce­go mię­dzy nimi na­pię­cia?


  ‒ A co z wi­zy­tą u two­jej bab­ci? Będę jej mo­gła osta­tecz­nie za­dać parę py­tań?


  ‒ Tak, ale naj­pierw po­je­dzie­my tam, gdzie za­pla­no­wa­łem.


  Wy­glą­da­ła te­raz na dzie­cin­nie uszczę­śli­wio­ną. Jak­by wrę­czo­no jej gra­ti­so­wą za­baw­kę.


  ‒ W ta­kim ra­zie cze­kam nie­cier­pli­wie na te parę dni w two­im to­wa­rzy­stwie i we­dle two­je­go pla­nu – oznaj­mi­ła ra­do­śnie.


  Naj­bar­dziej iry­to­wał go fakt, że on rów­nież au­ten­tycz­nie się cie­szył na „te parę dni w jej to­wa­rzy­stwie”. A była to prze­cież ko­bie­ta i sy­tu­acja, któ­rych po­wi­nien uni­kać jak ognia.
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